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  W 1929 r. z inicjatywy Zygmunta Skrzeszewskiego powstało 
na Zaciszu Stowarzyszenie Ochotniczej Stra�y Po�arnej. Do 
zarz�du organizacji nale�eli starsi mieszka�cy, mi�dzy innymi 
wójt o nazwisku Czarnota. Pierwszym naczelnikiem Stra�y 
został Józef Madej. Członkowie Stra�y zbudowali remiz� przy 
ulicy Wschodniej, która spłon�ła we wrze�niu 1939 r. Podczas 
okupacji spotykali si� w dwuizbowej �wietlicy, mieszcz�cej si� 
w budynku szkolnym przy ulicy Narutowicza 16 (dzisiejsza 
ulica Ładna). Dom ten był własno�ci� pa�stwa Janczewskich. 
Sprz�t ga�niczy przechowywano wówczas w drewnianej szopie 
znajduj�cej si� przy Szosie Fortowej (dzisiejsza ulica Mło-
dzie�cza). Przed ko�cem II Wojny �wiatowej szop� rozebra-
no, a na jej miejsce wzniesiono murowan�, parterow� remiz�. 
Budynek ten istnieje i funkcjonuje do dnia dzisiejszego. Po 
przeniesieniu do nowej siedziby, członkowie Stra�y oddali 
swoj� �wietlic� na potrzeby szkoły. Wyposa�enie remizy było 
bardzo skromne, składało si� bowiem z jednej sikawki r�cznej, 
któr� przewo�ono na wozie konnym. Bior�c jednak pod uwag� 
niewielk� ilo�� mieszka�ców ówczesnego Zacisza, ilo�� sprz�-
tu była wystarczaj�ca. 
  Stowarzyszenie Ochotniczej Stra�y Po�arnej na Zaciszu było 
organizacj� zrzeszaj�c� mieszka�ców, inicjuj�c� i koordynuj�-
c� ich grupowe działania na rzecz rozwoju osiedla. W ka�dy 
niedzielny poranek Tadeusz Kirylak chodził po ulicach i sy-
gnałem tr�bki wzywał zaciszan na osiedlowe zebranie. Ka�d� 
mow� inicjatyw� przedstawiano mieszka�com podczas takich 
spotka�. Na jednym z nich zebrano pieni�dze na budow� nowej 
remizy przy ulicy Młodzie�czej 7 oraz na samochód i sprz�t 
ga�niczy. Wybudowano równie� sal� do zabaw tanecznych.  
  Stowarzyszenie Ochotniczej Stra�y Po�arnej na Zaciszu po-
siadało sekcj� kulturalno – rozrywkow�. Remiza była miej-
scem spotka� koła młodzie�y oraz niedzielnych pota�cówek 

„na dechach”. Obok remizy znajdowała si� scena, na której 
grała orkiestra. Za ka�dy taniec płacono drobn� kwot�. Obok 
wpływów z loterii, był to sposób na zebranie funduszy po-
trzebnych na działalno�� Stra�y. Zakupiono dwa samochody: 
trzyosiowego dodge’a oraz fiata z bek� i motopomp�. Oprócz 
pota�cówek w budynku remizy organizowano obchody rocz-
nic, akademie i inne okoliczno�ciowe uroczysto�ci. 
  Ochotnicza Stra� Po�arna na Zaciszu posiadała własny sztan-
dar, który zachował si� do dzisiaj dzi�ki p. Marii Cichosz – 
Miecznikowskiej. Na czerwonym tle widnieje biały orzeł i 
słowa: „Ochotnicza Stra� Po�arna w Zaciszu, W jedno�ci siła - 
1930 – 1946”. Na drugiej stronie znajduje si� napis: „�wi�ty 
Florianie strze� nas od ognia” oraz haftowany wizerunek pa-
trona stra�aków. Nad orłem wida� �lad po wyprutej koronie. 
Istniał jeszcze drzewiec sztandaru z trzydziestoma mosi��nymi 
tabliczkami fundatorów. W latach trzydziestych i czterdzies-
tych ochotnicy ruszali do akcji ga�niczych w szarych, dreli-
chowych kombinezonach. Mundury galowe miały kolor grana-
towy z czerwonymi ozdobami. Nieodzown� cz��� od�wi�tnego 
stroju stanowiły błyszcz�ce hełmy i niklowane toporki. 
  Stowarzyszenie Ochotniczej Stra�y Po�arnej było blisko 
zwi�zane z ko�ciołem. Stra�acy w pełnej gali brali udział w 
religijnych uroczysto�ciach. Podczas procesji nie�li baldachim, 
pełnili stra� przy grobie Chrystusa podczas Wielkiego Tygo-
dnia. Obecno�� stra�aków w od�wi�tnych mundurach podnosi-
ła splendor uroczysto�ci, czyni�c, zwłaszcza na dzieciach, du�e 
wra�enie.  Wa�niejsi członkowie Ochotniczej Stra�y Po�arnej 
na Zaciszu lub osoby zwi�zane z t� organizacj�, które przyczy-
niły si� do rozwoju osiedla to: Józef Szewczyk, Józef Madej, 
Stanisław Składanek, Tadeusz Hendyger, Władysław Tracz, 
Julian Goll, Kazimierz-Szyma�ski, Zygmunt Cichocki, Maria 
Cichosz Miecznikowska,– Tadeusz Wasiłowski, c.d. s.2
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Historia Stra�y Po�arnej        Wacław Jakubowski, Tadeusz 
Kirylak, Eugeniusz Szpakowski,, ojciec i dwaj bracia Ksi��a-
kowie, Władysław Szcze�niak, Stanisław Zawadzki, Tadeusz 
Leszczy�ski, Stanisław Puzio, Stanisław Matynia, Władysław 
Pryciak. 
W 1951 r., odk�d osiedle Zacisze stanowi cz��� Warszawy, 
działaj�ca na tym terenie Ochotnicza Stra� Po�arna została 
wcielona do Zasadniczej Stra�y Po�arnej jako pododdział od-
działu V. Komendantem – naczelnikiem pododdziału ZSP w 
1955 r. był przez miesi�c Stanisław Zawadzki. Od 1958 r. 
funkcj� t� sprawował Julian Goll. Ju� wtedy jednostka dyspo-
nowała sprz�tem zmechanizowanym. W 1967 r. r�czn� sikaw-
k� oraz beczkowóz z wod� oddano jednej z podwarszawskich 
wsi. Pierwszym zawodowym kierowc� był p. Januszko. Dwa 
lata pó�niej jednostka zyskała drugi samochód ga�niczy. Odt�d 
pracowało tam dwóch kierowców, którzy pełnili słu�b� na 
przemian.  
  Na pocz�tku lat osiemdziesi�tych Stra� na Zaciszu zyskała 
status samodzielnego XV oddziału Warszawskiej Stra�y Po-
�arnej z rejonem operacyjnym obejmuj�cym Targówek Prze-
mysłowy, Targówek Mieszkalny oraz Zacisze. Pierwszym 
dowódc� Oddziału XV został major Witold Frankowski, który 
funkcj� t� sprawował w latach 1981 – 82. Kolejnymi dowód-
cami byli: w latach 1982 – 83 młodszy chor��y Adam Ignut, 
1984 – 87  plutonowy Andrzej Leszczy�ski, w 1987 r. młodszy 
chor��y Jacek Miecznikowski, 1988 – 1990 plutonowy Jacek 
Karaszewski, 1990 – 1992 młodszy chor��y Sławomir Pala-
szek. W latach 1984 – 1987 przeprowadzono gruntowny re-
mont i modernizacj� budynku stra�nicy, zbudowano wiat� 
gara�owo – magazynow�. 
   Pocz�tek lat dziewi��dziesi�tych to okres przemian w Stra�y 
Po�arnej. Powstaje Pa�stwowa Stra� Po�arna oraz Komenda 
Rejonowa miasta Warszawy. Na bazie istniej�cych oddziałów 
powstaj� jednostki ratowniczo – ga�nicze. Odt�d remiza przy 
ulicy Młodzie�czej 5/7 stała si� siedzib� powołanej Jednostki 

Ratowniczo – Ga�niczej Nr 15. Dowódc� został starszy kapitan 
magister in�ynier Jerzy Lipka, który pełnił t� funkcj� do 1997r. 
W tym okresie rejon operacyjny jednostki został rozszerzony o 
granicz�ce z Zaciszem miasta Marki i Z�bki oraz cz��� Gminy 
Białoł�ka po prawej stronie Kanału 	era�skiego.  
  Jednostka Ratowniczo – Ga�nicza nr 15 dysponowała nast�-
puj�cymi pojazdami: ci��kim samochodem ga�niczym 
GBA2.5/16, samochodem operacyjnym SO p – FSO 1500. W 
1995 r. wyeksploatowany samochód GBA został wymieniony 
na pojazd tego samego typu. W 1993 r. jednostka otrzymała 
nowy samochód ratownictwa drogowego marki Volkswagen 
Transporter. Dzi�ki staraniom kapitana Lipki na potrzeby jed-
nostki zakupiono nowoczesny sprz�t ga�niczy i biurowy. Pla-
nowan� rozbudow� stra�nicy wstrzymały nieuregulowane 
sprawy własno�ci gruntu. Brak �rodków finansowych na bie��-
ce konserwacje i remonty stał si� przyczyn� podupadania bu-
dynku remizy. 
   Kolejnemu dowódcy jednostki, którym w 1997 r. został 
młodszy in�ynier Jerzy Słomski, równie� nie udało si� zebra� 
funduszy na konieczne naprawy pop�kanych rur, murów i 
przeciekaj�cego dachu. Reforma administracyjna kraju w ko�-
cu lat dziewi��dziesi�tych przyniosła kolejn� reorganizacj� 
Pa�stwowej Stra�y Po�arnej. Powstała wtedy Komenda Powia-
towa powiatu warszawskiego. W Jednostce Ratowniczo – Ga-
�niczej nr 15 nast�piła kolejna zmiana na stanowisku dowódcy. 
Od 1 stycznia 1991 r. został nim in�ynier Maciej Kalinowski. 
Funkcj� zast�pcy powierzono starszemu kapitanowi Jerzemu 
Lipce. Poprzez szereg zabiegów nowemu dowódcy udało si� 
uzyska� fundusze na remont generalny budynku Stra�y oraz 
zakup nowszego sprz�tu ratowniczego. 
   W zwi�zku z rozwojem gospodarczym i mieszkalnym Gminy 
Targówek od kilku lat Jednostka Ratowniczo – Ga�nicza in-
terweniuje w minimum 500 akcjach ratowniczych i ga�ni-
czych rocznie. Przedruk- Historia Zacisza -Agnieszka Rembelska

 

Do czego słu�y Stra� Po�arna. Wbrew 
swojej nazwie, Stra� Po�arna nie jest do 
gaszenia po�aru, ale do zapobiegania 
powstawania takiego zjawiska, jakim jest 
po�ar. Oczywi�cie w wypadku powstania 
takiego skutku, najcz��ciej zawinionego 
przez nas samych, Stra� jedzie (na przy-
słowiowe złamanie karku), a�eby rato-
wa� nie tylko nasz dobytek, ale przede 
wszystkim �ycie ludzkie. Stra� Po�arna to 
zmniejszenie zagro�enia, to poprawa 
bezpiecze�stwa mieszka�ców. Stra� Po-
�arna, to nie tylko gaszenie po�aru, ale 
tak�e ratowanie ludzi uwi�zionych w  
rozbitych samochodach, poci�gach, a  

nawet samolotach. To wyci�ganie ludzi z 
wody (rzek i jezior), to ratowanie np. jak 
ostatnio na Sanie człowieka dryfuj�cego 
na krze, a nawet ratowanie psa płyn�ce-
go Wisł� do Gda�ska. Nie wspomn� o 
takich przypadkach, jak �ci�ganie kotów 
miaucz�cych na wysokich drzewach. To 
praca pełna po�wi�ce�. To słu�ba dla 
bezpiecze�stwa mieszka�ców i to nie 
tylko (w naszym przypadku) Zacisza, ale 
całego Targówka, Białoł�ki, Marek, 
Z�bek i Zielonki. A jak zajdzie potrzeba 
to tam, gdzie taka potrzeba w danej 
chwili istnieje. 

Stra�ak to jest KTO�. I za to Mu dzi�ku-
jemy. 
Oby Wasz Nowy Dom i cały sprz�t słu�ył 
na chwał� Zacisza, na chwał� Targówka, 
Warszawy i okolic.  
�ycz� wszystkim pracownikom Jednostki 
Ratowniczo-Ga�niczej nr 15 szcz��cia, 
sił do pracy z po�arem i a�eby tej wła�-
nie pracy, było jak najmniej. 
�yczenia te przekazuj� zarówno jako 
mieszkaniec Zacisza, redaktor gazety 
Zacisze i w imieniu całej Rady Dzielnicy 
Targówek. 
Przewodnicz�cy Rady Dzielnicy Targó-
wek m.st. Warszawy Zbigniew Poczesny

 

I znowu o wio�nie. 
Zima była prawie stulecia. �nieg padał i padał. Z pocz�tku 
wszystko było ok. Biało i puszy�cie. Ale z biegiem czasu, 
zobaczyli�my, �e to nie zima, ale formalnie kl�ska �ywiołowa. 
Ci��ko było z odgartywaniem z pod domów i z przyległych 
uliczek tego �niegu. Oczywi�cie zdarzały si� i sytuacje, �e 
niektórzy wła�ciciele posesji, zaniedbywali swoich obowi�z-
ków „słu�bowych” i po prostu udawali, �e nic si� nie dzieje. 
Np. na ulicy Młodzie�czej (i nie tylko) chodniki przy niektó-
rych posesjach były nie do przebrni�cia. I nikt si� tym nie 
przejmował. W tej sprawie interweniowałem nawet w Stra�y 
Miejskiej, a�eby doprowadzili ”chodniki” do odpowiedniego 
stanu (oczywi�cie mam na my�li odpowiedzialnych za te chod-

niki). I wyobra�cie sobie Pa�stwo, �e to tak�e dotyczyło pose-
sji Stra�y Po�arnej , która w tym momencie była w stadium nie 
budowy, ale ju� porz�dkowania po budowie, a zapomnieli, �e 
chodnik do nich nale�y. Ale to min�ło. Niestety, po zimie po-
zostały �miecie!!!!!. Za�miecone ulice, chodniki i skwerki 
obok posesji (nie powiem o minach). Ludzie. Id� �wi�ta Wiel-
kanocne, idzie wiosna, we�my ka�dy łopat� do jednej r�ki, 
szczot� lub miotł� do drugiej r�ki i niech to nasze Zacisze 
wygl�da tak jak Pan Bóg przykazał. Na malowanie parkanów, 
płotów mamy troch� czasu, a� przyjdzie pó�na wiosna i troch� 
lata.          Doko�czenie na str.3. 
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Wiosna.....Pozostała jeszcze jedna 
kwestia i to bardzo dra�ni�ca nas miesz--
-ka�ców. Ulice i chodniki. Chodzi o to, 
�e �nieg, woda i mróz poczyniły wielkie 
szkody na naszych ulicach. Pełno dziur, 
wyrw, p�kni�� itp. uszkodze�. A sprawa 
wygl�da z punktu widzenia bud�etu 
Dzielnicy tak.  
Na remonty dróg na cały Targówek przy-
pada nieco ponad trzy miliony złotych. Z 
tych pieni�dzy wydano ju� kilkaset ty-
si�cy na od�nie�anie i łatanie innych 
„dziur” w bud�ecie. Wykorzystajmy 

wi�c to, co zostało w wydziale Infra-
struktury Urz�du.  
Zwracam si� wi�c do wszystkich 
mieszka�ców Zacisza, a�eby mnie in-
formowali:- telefonicznie, pocztowo, 
ustnie, r�cznie lub no�nie (osobi�cie), o 
ka�dym przypadku potrzebnego remontu 
ulicy czy chodnika, studzienki czy jej 
braku itd. itd. Wszystkie te nasze bol�cz-
ki ubior� w odpowiedni Arkusz Inter-
wencyjny i hurtem prze�l� burmistrzowi 
i Infrastrukturze do wykonania. Kujmy 
�elazo póki gor�ce, bo jak nas ubiegnie 

Bródno, Targówek Mieszkaniowy czy 
Fabryczny, to dla nas mo�e nic nie zo-
sta� i dziury b�d� si� tylko powi�kszały, 
a z nasz� frustracj� pozostaniemy do 
przyszłego roku. . A wi�c mobilizujmy 
wszystkie siły na odnow� (rewitalizacj�) 
naszych dróg i chodników. CZEKAM !. 
Prosz� dokładnie okre�la� lub opisywa� 
nie tylko ulic�, ale np. numer posesji 
przy której „takie co�” ma miejsce, a�e-
by Infrastruktura mogła dokładnie zloka-
lizowa� fatalne „zdarzenie”.

 

Arena Warsovia!. 
Jak wiemy w swoim czasie wiele ner-
wów, trudów zbierania podpisów, roz-
mów w Ministerstwie Sportu z ówczesn� 
Pani� min. Jakubiak, rozmów z kupcami, 
konferencji prasowych, wieców itd., itd., 
przysporzyła nam sprawa ulicy Radzy-
mi�skiej, a wła�ciwie temat przepro-
wadzki kupców ze Stadionu Dziesi�cio-
lecia na błonia zacisza�skie. Cała ta za-
wierucha zako�czyła si� ostatecznie na-
szym wspólnym zwyci�stwem. Kupcy 
terenu nie dostali. Ale pozostała druga 
cz��� sprawy. Co dalej z tym terenem, a 
wła�ciwie rzecz ujmuj�c, czy i kiedy b�-
dziemy co� tam robi�, a konkretnie, czy 
Hala widowiskowo – sportowa b�dzie 
tam budowana, czy nie. Ani Uchwała 
Rady Dzielnicy, ani zainteresowanie w 
sprawie wielu prominentnych osobisto-
�ci, ani usiłowanie podj�cia rozmów z 
ówczesnym ministrem sportu, który w 
owym czasie jak wiemy, zaj�ty był in-
nymi sprawami, nie przyniosły praktycz-
nie �adnych rezultatów. Były przesłuchy, 

�e Hala ma powsta� w pobli�u Stadionu 
Narodowego, albo na terenie Wy�cigów 
Konnych na Słu�ewcu, ale o Radzymi�-
skiej nic si� nie mówiło. Rozmów z nami 
nie podejmowano (z Przewodnicz�cym 
Rady i Burmistrzem). W tej sprawie wie-
lokrotnie nakłaniałem burmistrza do pod-
j�cia rozmów z nowym ministrem Spor-
tu. Ale najpierw nie miał On na to czasu 
(minister), bo zaj�ty był przejmowaniem 
resortu, potem była Olimpiada, a� wresz-
cie nast�piły rozmowy z wiceministrem 
sportu, który jak si� okazało NIC NIE 
WIEDZIAŁ o czym� takim jak Radzy-
mi�ska i o koncepcji budowy Hali wła-
�nie w tym miejscu. Okazało si�, �e po-
przedni minister �adnych �ladów na ten 
temat po sobie nie pozostawił. 	adnych 
zapisków, ani wspomnie�. Po prostu 
nic. Spraw� budowy Hali na ul. Radzy-
mi�skiej wice minister Ryszard Stachur-
ski zainteresował si� i nasza koncepcja 
przypadła mu do gustu. Zobowi�zał si� 
omówi� spraw� z wice prezydentem Jac-

kiem Wojciechowiczem i wojewod� 
mazowieckim Panem Jackiem Kozłow-
skim, którzy ju� wcze�niej o całej spra-
wie byli poinformowani przez nas i ich 
stanowisko było absolutnie ZA. Wszyst-
ko wi�c wskazuje, �e sprawa Hali na 
Zaciszu ruszy ju� w szybszym tempie. 
Sprawa samej budowy, czy ze �rodków 
Ministerstwa Sportu, czy z Urz�du Mia-
sta, czy budowy w formie Partnerstwa 
prywatno – pa�stwowego jest w tym 
wypadku nieistotna, poniewa� najpierw 
musz� zapa�� decyzje, potem zmiana 
Planu Zagospodarowania Przestrzen-
nego, przekazanie terenów z Agencji 
Rolnej Skarbu Pa�stwa Targówkowi, 
wykonania odpowiednich planów, rozpi-
sania oferty przetargowej, no i wbicie 
pierwszej łopaty w ziemi�. I jak dobrze 
pójdzie na 2013 rok, czyli na mistrzo-
stwa �wiata w siatkówce, czy piłce r�cz-
nej, mo�e by� Hala gotowa. I to by było 
to, o co tak wytrwale walczyli�my. Uf!!

 

Pływalnia przy Łabiszy�skiej. 
Na temat budowy (w swoim czasie) i zamkni�cia po pi�ciu la-
tach pływalni przy Łabiszy�skiej, napisano wiele. Przypomn� 
niektóre fakty. 
Zarz�d Dzielnicy Targówek „panuj�cy” w latach 1998 – 2002 
podpisał umow� na budow� pływalni przy ul. Łabiszy�skiej. 
Nie b�d� rozpisywał si� na temat kto i jak to robił, czy były 
jakie� kontrole, czy nie, kto nadzorował i odbierał, te� nie. 
Wa�ne jest, �e pływalnia miała kosztowa� dwadzie�cia milio-
nów złotych, potem w roku 2004 ówczesny Burmistrz z v-ce 
burmistrzem (PiS) podpisali aneks do umowy, opiewaj�cy o 
nast�pnej „dotacji” w kwocie dziewi�ciu milionów złotych, a 
nast�pnie o dalszych czterech milionach. I tak pływalnia kosz-
towała z grubsza rzecz ujmuj�c trzydzie�ci trzy miliony zło-
tych. Za t� sum� w normalnym trybie mo�na by wybudowa� 
co najmniej dwie pływalnie, o ile nie trzy. Rzecz niebywała, 
ten co budował i opracował dokumentacj�, sam siebie nadzo-
rował i kontrolował, a tak�e odbierał robot�. W efekcie ko�-
cowym (na dzisiaj) okazało si�, �e na dach zamiast np. blachy 
tytanowej o grubo�ci powiedzmy trzech milimetrów, poło�ono 
blach� falist� ocynkowan� o grubo�ci np. pół milimetra (dla 
oszcz�dno�ci), tak�e przy okazji zapomniano o prawdziwej 
wentylacji, co dało efekt w postaci skraplania si� pary wodnej 
na konstrukcji sufitowej (drewnianej), która okazała si� nie 

odporna na sole, a wi�c normalnie gnije. Oczywi�cie w mi�-
dzyczasie kupione za ponad kilkaset tysi�cy złotych ró�nego 
rodzaju drzewa , krzewy i kwiaty, ozdabiaj�ce cały obiekt w 
�rodku, po prostu poumierały (z wydzielaj�cego si� chloru z 
wody). Itd. itd. Mo�na by przytacza� wiele zaniedba�, fuszerek 
czy zwykłego matactwa materiałami. Nikt tego nie pilnował. 
Teraz wykonawca zwala win� na projektanta, a projektant na 
wykonawc�. Sami projektowali, sami wykonywali, sami si� 
kontrolowali, a teraz udaj� greków. Sprawa poszła do prokura-
tury. Ale pływalni nie ma. A co najgorsze, to jest to, �e trzeba 
j� remontowa� i to za pieni�dze chyba gminne, bo z miasta 
wyci�gn�� pieni�dze, to wielka sztuka, bo ich tam po prosu nie 
ma. Trzeba b�dzie kroi� bud�et, zabiera� pieni�dze z remon-
tów, z budowy dróg itp., a�eby uruchomi� pływalni�. Brak jej, 
to wielka strata dla Targówka. W tej chwili mówi si� o remon-
cie z grubsza rzecz ujmuj�c za dziewi�� milionów złotych. Ale 
jak si� zacznie remontowa�, to obawiamy si�, �e pływalnia tak 
jest w �rodku „sfuszerowana”, �e trzeba b�dzie j� praktycznie 
zburzy� i wtedy pójdzie nast�pnych wiele milionów złotych.  
Całe szcz��cie, �e wszyscy zainteresowani (dyrektorzy ró�nych 
instytucji) dogadali si� i pływanie przeniosło si� na Balkonow� 
do Muszelki, ale to nie rozwi�zuje sprawy powszechnej do-
st�pno�ci do pływania przez szerokie gremium mieszka�ców.

 



Str.4                                                                                                                                                                                          Zacisze 
Kanałek Bródnowski. 

Klamka zapadła we wtorek. B�dzie Ka-
nałek „budowany” od Kondratowicza w 
stron� ulicy Rolanda. Na posiedzeniu Za-
rz�du Dzielnicy, w którym ja uczestni-
cz�, podj�to po burzliwej dyskusji uch-
wał�, zrealizowania w bie��cym roku 
zadania:-Budowy elementów zagospoda-
rowania terenów wzdłu� Kanału Bród-
nowskiego: odc.III (ul. Kondratowicza 
– ul. Rolanda) tj:  
1. mostek (rozpi�to�� 17 m) nad Kana-
łem Zacisza�skim w liniach rozgrani-
czaj�cych ul. Porannej Bryzy, 
2. mostek (rozpi�to�� 18 m) nad Kana-
łem Bródnowskim wraz z wł�czeniem 
do istniej�cego ci�gu komunikacyjne-
go w liniach rozgraniczaj�cych ulic 
Przy Wodzie i Na Grobli oraz z do 

�wietleniem, 
3. ci�g komunikacyjny przy przed-
szkolu ul. Sternhela odc. Od Kanału 
Drewnowskiego do ulicy Rolanda wraz 
z o�wietleniem, oraz jako element re-
zerwowy mostek (rozpi�to�� 17 m) nad 
Kanałem Bródnowskim doprowadza-
j�cym do przedszkola przy ul. Stern-
hela wraz z o�wietleniem. Wszystko to 
w ramach zadania inwestycyjnego „Za-
gospodarowanie zieleni miejskiej na te-
renie Dzielnicy Targówek (otoczenie 
Kanału Bródnowskiego – odcinek, Kana-
łu Bystra – odcinek, Kanału Drewnow-
skiego – odcinek)”.Przewidywana re-
alizacja inwestycji osiem miesi�cy (li-
cz�c od 1 kwietnia br.). Oczywi�cie 
wcze�niej na całej długo�ci Kanałek 

b�dzie pogł�biany, czyszczony, wyprofi-
lowany, wyfaszynowany i przygotowany 
do dalszej obróbki „promenadowej”. 
Długo to trwało, ale lepiej pó�niej, ni� 
wcale. Na ten Kanałek czekałem od 1998 
roku, czyli od mojej pierwszej kadencji 
w Radzie Dzielnicy. Ci�gle co� stało na 
przeszkodzie, lub były inne potrzeby, 
albo ignorowano t� inwestycj�, tak po-
trzebn� dla całego Targówka, a szcze-
gólnie dla Zacisza. Bo najwi�ksza cz��� 
kanałku biegnie przez nasze Osiedle 
(Kanał Bródnowski, Rów Zacisze i Ka-
nał Drewnowskiego). Gdy mówi si� o 
Kanale Bródnowskim, to w zamy�le 
mówi si� o wszystkich trzech ciekach 
wodnych, przepływaj�cych przez Zaci-
sze. 

 

Statut.- 
Po wielu „m�kach” (tak jak w przysłowiu o Piekarskim), w ko�cu urodził si� Statut Dzielnicy Targówek. Nie jest to statut na-
szych marze� bo:- po pierwsze dalej pozostajemy dzielnic�, a wi�c kompetencje umieszczone s� w Warszawie, czyli w Radzie 
Miasta a nie Dzielnicy, a po drugie- wszystkie pieni�dze „pochodz�” z łaski Rady Miasta, a wi�c ich tyle jest, ile nam przydziel�. 
A co najgorsze, je�eli potrzebuj� gdzie indziej, to po prostu nam, je zabieraj�, co np. miało miejsce w ubiegłym roku , podczas 
uchwalania bud�etu Targówka (najpierw dostali�my X, a potem odj�to nam z tego kilkadziesi�t milionów złotych i to z inwesty-
cji, które tak bardzo s� na Zaciszu potrzebne- ulice). Decyzje Rady Dzielnicy s� prze�wietlane przez Rad� Miasta, a decyzje Za-
rz�du Dzielnicy przez Pani� Prezydent Warszawy. I tak jak kiedy� powiedział tow. Wiesław:- „Towarzysze, jest dobrze, ale nie 
beznadziejnie”, tak samo mo�na powiedzie� o naszym statucie. 
Jednym z mankamentów Statutu (nowego), jest brak zapisów o przekazaniu zdecydowanych uprawnie� Prezydium Rady, a wi�c i 
Przewodnicz�cemu. Pisz� o tym w aspekcie ostatnich i nie tylko ostatnich wydarze�, które miały miejsce na sali obrad Sesji Rady 
naszej Dzielnicy, a tak płynnie opisanych w „Twoim S�siedzie”. Jedna z naszych radnych niedawno urodziła dziecko i karmi je 
piersi�, przyszła na obrady, a wła�ciwie wjechała z wózkiem z malutkim dzieckiem. Na Sesji musiała by� obecna, poniewa� w 
tym dniu obecno�� była absolutnie obowi�zkowa (nie nale�y tego rozumie�, �e na innych Sesjach nie obowi�zuje radnych obec-
no��. W tym wypadku tak było, poniewa� zgodnie z nowym statutem, musieli�my przegłosowa� nowe (stare) składy poszczegól-
nych Komisji Rady i ka�dy radny musiał potwierdzi�, lub zanegowa� swoj� prac� w danej Komisji. Kontrowersyjna radna musia-
ła wi�c by� na Sesji. Poniewa� nie udało si� Jej załatwi� �adnego „matczynego” zast�pstwa, oraz poniewa� dziecko jest tzw. 
„oseskiem”, czyli karmione piersi�, uznała, �e nie ma innej mo�liwo�ci, tylko przyj�� na sal� obrad z maluszkiem, a je�eli zajdzie 
taka potrzeba, nakarmi� je. I tak si� te� stało. Dziecko upomniało si� o jedzenie i Mamusia musiała to �yczenie spełni�, w prze-
ciwnym bowiem razie, mieliby�my koncert na wysokie tony. 
Traktuj� to jako wypadek przy pracy i trudno z nim polemizowa�. Mo�e mo�na było spraw� załatwi� polubownie, ale jak? 
Dziecko, a szczególnie malutkie, nie rozumie, �e Mama jest na Sesji i powinno cicho i smacznie spa�. Chce je�� i kwita.  
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